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GAZETA
W e  W t o r e k  d n i a  1 9. W r z e ś n i a  1 8  » 5 ’

A m e r y k a  H i s z p a ń s k a .

Z  M ę x y k u  odebrano zn ow u  w Anglii  
P® długiey  przerwie niektóre w ia d o m o ś ci ,  a 
*0 przez pisane z V  e r a  C r u x  dnia i 4g° 
M eia  listy,  k tórych  treść ie s tn aS tęp u iąca  :

„ W  ostatnich sześciu miesiącach rozsze* 
tzy ło  się powstanje w tey części posiadłości 
Hiszpańskich tak d a le c e ,  że N i e p o d l e g l i  
(tak nazyw aia  się insurjenci) zbliżyli się do 
g łó w n ego  m iasta M e x y k u ,  w  którem .się 
W ice  K ról  Hiszpański z w ielką  trudnością 
trzyo ie ł .  N a y w ięk szem  działaniem w oysko- 

zaszłem w o w 6v o k o licy ,  b y ło  obleze* 
B'e tw ie rd z y  C o p o r o ,  którego iednakie  
^njaliści cakoniec zaniechać musieli. Roja- 
“ ści posiadają ty lk o  g łó w n e  miasta P ro w in ­
c j i ,  i nie śmieią p o k a z y w a ć  się na otw artćm  
polu. Niepodlegli podzieleni Są na regu- 
Uroc ochotnicze od d zia ły  lekkich iezdzCÓW 
(.Guerii/as). O bie strony w alczą  z n ad zw y- 
Cl«ynem roziątrzeDiem, a zdarzające się spu* 
Stoszeoja i okrucieństwa przypom inają  nam 
crasy P i z a r r a ,  —  Niepodltgli  roaią Ajen« 
tów sw oich w N o w y r a  O r l e a n i e ,  dla o* 
trży m y w a n ia  broni z K raiów  Z i e d n o c z o *  
n v c h  S t a n ó w  A m e r y k i  p ó ł o o c n e y .  
U tw orzyli  oni takoż form alny  Kongres w 
■ ^ P a t z i n g a n  dla  2«rządzaDia publicznemi 
sPrawao»i swoiemi. W yro k i tego KoDgressu 
^ a ią  napis: , ,W  5tym  roku słow n ego p o w ­
stania!“  W ła d za  w y k o n a w c z o  powierzona 
ł«st tr/em o sobom , to iest: Jenerałom L o s  
C { a g a ,  M o  r e i  o s  i F e r c i n o . * 1

O  d a lsz y ch  postępach w y p r a w y  Hiszpan 
*k«ey, która (jakeśmy w 67mym Mrze Gazety 
,lltszeyna stronnicy(>56donieśli) w y p łyn ę ła  pod 
®f>r«jwą Jenerała M o r i l i o .  z K a d y x u , ‘i  d. 
**• K w ie to ia  w yspę S .  M a ł g o r z a t y  w A-

• SŁ

m eryce H iszpańskićy  z a i ę ł a , dotychczas nic 
pew nego ieszcze nie wiadom o.

H i s z p a n  i i a.

Pisma publiczne d on oszą ,  i e  R z ą d o w i  
Hiszpańskiemu z b y w a  ty lk o  na pieniądzach, 
dla wspiereoia w y p r a w y  K s d y x k ie y  pod w o ­
dzą Jenerała M o r i l i o ,  ęd yż t yl ko klsSzio- 
ry i kapituły  posiadaią leszcze w Hiszpanii 
maiątek. C zyli  w ym u szo n a  p o ży cz k a  po* 
inyśloie póyd zie  lub n ie ,  czas to okaże.

M onitor P a r y z k i  donosi z M a d r y t u  
pod d. 19. L ip c a ,  co oasiępuie: „ N a p ra w ia ją  
tera* kilkanaście starodawnych z a m k ó w , wy* 
staw ionych ieszcze *a czasów  M a u ró w , a le­
zących teraz praw ie w gruzach, dla zamknię­
cia w nich wielfciey l iczby  w olno - m yślących  
( Liberales) ,  których niedawno uwięziono. 
L iczba  osób, zam kniętych za opiniie p o lity cz­
ne w więzieniach całego Królestwa Hiszpan* 
9kiego, iest tak w i e l k a ,  i i  w szelką  w ia rę  
p rzec h od zi ,  i nie bez zadumienia dow iedzą się 
czytelnicy nasi, iż ta k o w a  do p i ę ć d z i e s i ą t  
i i e <J e n/t y s i ę c y  w y  nosi.“

Z a p a d ł  n o w y  w y r o k  na 49 Liberali* 
s t ó w ,  m iędzy którymi są n aw e t k o b ie ty ;  
n a y w ię c e y  z nich skazano na w y g n a n ie ,  
innych okuto w k u y d a o y  lub na ciężkie grzyw * 
ny osądzono. W ielu Gfficerów z d y w iz y i  
zb iegłego roku zeszfego Jenerała M i n y ,  musi 
teraz sp ra w o w a ć  służbę prostych żołnierzy .

K ról  H i s z p a ń s k i  m ian ow ał Nięcia 
L  a v  a 1 M o o t m o  r e n c  y, A m bassadora Fran- 
cuzkieąo przy  JJworze M adryckim , Graodem 
Hiszpańskim p iśrw szćy  klassy, i dał tnu ty 
tuł Ż ię c ia  S a n  F e r n a n d o  L o u i s .

F r a n c y * .

S to lica  P a r y ż  w y s ta w ia  teraz osobliw*
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I t r  w id o k .  M ieszkańcy dziwią się patrząc 
ę a_ .IL zn - woysfca sprzym ierzone, na gwar* 

"''dy^S.^AjSsyysfcie, Pruskie i Węgierskie; w stę -  
idać roz m a ityc h  cud zoziem ców , uay* 

^ ^ a t t W s z e  p o iazdy  i przepych; ulice są  na- 
peł-aiotfc lu d ź m i,  lecz  przytem  sto ią  d z ia ła  
i a  ^ipstach i in oych  publicznych mieyscach. 

r p a r f  i  musi zaiste niemało znosić i płacić; ■ 
le cż  ‘ z drugiey strony rozchodzi się niemało 
p ien ię d z y ,  i nie iedeDv kupiec lub handlujący  
tnodami zn aczoie  zyskuie.

C o ra z  bardzićy  u b y w a  o b ra z ó w  w  Paryż* 
fciem muzeum. Z ab ierają  ie  A u s tr y a c y ,  Pru= 
s a c y  i  N iem cy. Podobnież dzieie się x bi- 
bliioteką. W sz ys tk ie  z łupion e r ę k o p is m a , 
rzad k ie  k s iążk i,  d zie ła  kunsztowe, p o w rac a ią  
d o  p r a w y c h  sw oich  w łaścicie li .  Relgiium tak* 
i e  w yśled ziło  dzieta s z k o ły  F lam an d zh iey .  
P od a n o  ż ą d a n ie ,  a b y  oddano b lach y  sity* 
charskie m ap p y  N iderlandów  przez F e r r a *  
t e g o ,  > rękopism a J u s t u s a  L i p s i u s a ,  
o ra z  bibliiotekę B u r g u n d z k ą .  PoSąg Xię- 
i ę c i a  K a r o l a  L o  t s  r y  ń s k  i e  g o  zabran y  
w  roku 1794 przez F ra n c u z ó w ,  i sprowadzo* 
n y  do P a r y ż a ,  został przelany na działa. 
W ie le  także  g o to w y ch  pieniędzy w y ch o d z i  z 
P a r y ż a  do Belgiium  i Niemiec.

Przed oieiakim  czasem nie p an ow ała  W 
P o r y  ż u zupełn a s p o k o y o o ś ć ,  i dla tego 
w o y s k o  H annowerskie sta ło  przez k ilka  n o ­
c y  pod bronią. Z a s ta n a w ia  to bardzo  Pa* 
r y ż a n ó w ,  iż  A n g licy  ty le  w o y s k a  ściągaią ną 
g o r y  M o o t m a r t r e .  L e c z  stanowisko to  
iest lent w a żn ie y sze ;  iż  nietylko zasłaniać 
P i i  y r ,  ale  n a w e t  zagrozić  mu m o ż e ,  w  
p r z y p a d k u ,  g d yb y  tam rozruchy w ybu ch n ąć  
m ia ły .

Nie spełniły  się ieszcze życzen ia  F r a n ­
c u z ó w ,  ażeb y  w o y s k o  sprzym ieszone ustąpiło 
z  ich Kraiu. O w sz e m  przychodzi go w ię c ć y  
d o  P a r y ż a  i okolic. Nadciągniecie korpu­
su Jenerała T a u e n z i e n  p rzestraszy ło  Pa* 
r y ż a n ó w  , k tórzy  ta k ż e  nie mogą poiąć, dla 
czeg o  Prusacy nie przes>aią b rać  siłą iednćy 
tw ierd zy  po drugiey. Ż y c z ć ć b y  należało  u- 
i y c i a  środków  , któreby m o g ły  powściągnąć 
z drożność i O fficerów F ran cuzkirh  chodzących 
W zoacżn ey  liczbie p o  ulicach. O b ch o d z ą  
się oni niep rzyzw oicie  n iety lko  z mieszkań* 
cam i, ale  nawet z Officerami w o y s k a  sprzy* 
mierzonego, k tórych  cz ę ito  grubiiańsko o b ra ­
ż a ją ,  biorąc się zaraz do szpady, iak g d y b y  
łe p ie y  w a l c z y ć  umieli.

Francuzi są teraz niezmiernie zaięci w y ­
b oram i osób do n o w e go  C ia ła  praw odaw * 
c z e g o ,  które  się zgromadzi dnia 15. Wrze*

śoia. R«ąd stara się iU możności o p rze w a ­
gę dla strooników  sw oiih ;  iednakże w  wielu 
okolicach duch m ieszkańców  nie iest stoso- 
w Dy, ta k  d a le c e ,  iż przynaym n iey  trzecia 
część lub czw arta  sk ładać  się będzie Z pr*y* 
iac ió ł  wolności i rew o lu cyo n istó w . C a ła  
Norm andy a ,  która przedtćm  tak b y ła  przy* 
ch y lo ą  K r ó l o w i ,  okazu ie  się teraz zupełnie 
przeciw ną. D«ień i j t y  Sierpnia, który 
r y ż u  sp ok o yn ie  p rze s ze d ł ,  w  N orm andyi 1 
po części W B r e ta n i i , nie m inął bez rozru* 
c h ó w ,  tak  dalece, iź  w kilku m ieyscach w o y ­
sko Pruskie m usiało  się m ieć na w ie lk ićy  
baczności.

Minister sp raw  w ew n ętrzn ych  o gło sił ,  & 
Prefekci departamentowi nie m ogą b yd ź o* 
brani D eputow anym i do I z b y  Reprezentan­
t ó w ,  bo ich obecność iest teraz bardzo po* 
trzebną po D epartam entach.

M arsza łek  D a v o u s t  iest także  pointę* 
d z y  k andyd atam i do Iz b y  D e p u to w a n ych .

K ról  u rząd ził  na now o R adę Stanu. 
Dzieli się ona na 5  W y d z ia ł ó w  to iest: pra* 
w o d a w s t w a ,  s p ra w ie d liw o ś c i ,  s k a rb u ,  iBte- 
ren ów  w ew n ętrzn ych  i h an dlow ych, m ary­
narki i osad. P rzyłączon a iest do tego lista 
29 R a d c ó w  Stanu dp s łu żb y  a w r e ia y D e f ,  
22 do s łu ż b y  n a d z w e c z a y o e y , 22 hoooro* 
w y c h ,  tudzież 26 R e fe re o d .rz ó w  *w.yc*®7 ’  
n y c h ,  a 60 n a d z w y c z a jn y c h .  K a ż d y  W y ­
d zia ł  s k ła d a  się z  6 lub 7  R a d có w  Stanu 1 
6 a lbo 8 R eferendarzów . P om ięd zy  R a d e * ,  
mi Stanu »ą: Sirneon,  Reinhard, Portali* ̂
Mole , Labouillerie , d' Houterive, Degsrando 
Cuvier, Bourhnne, Beręnger. _ . »

Mieszkańcy miasta N i s r a e S  podali  p '*- 
n o  N. K rólow i Francuskiemu , w  którem się 
m iędzy  innemi tak w y r a ż s i ą :  „ K r ó lu  z*kH* 
namy C ię ,  a b y ś  pam ięta ł na to ,  i e  dl* uwol* 
nienia K rólestw a T w o ie g o  od n o w ych  re^.?* 
lu c y i ,  utrzym ania korony w T w o i e y  faffluiit 
i ustalenia szczęśliwości L u d ó w  T w oich , “Z*3* 
raoie zd ray có w  i rozdanie urzędów  ludz*® 
d ośw iadczon ym  koniecznie iest potrzebo® 
W ia ro ło m n i,  k tórych  Ci imiennie 
n a z yw ają  przebaczenie s łabością . N aw y 
know ać spiski c ich aczem ,a  nigdy nie są 
srnieyszem i, i*ko  w tedy, g dy  zupełne po 
ni*  się i uległość u d a ią .“  _

Rozstrzelany P u łk o w n ik  L a b e . d o  
posiadał zn aczn y m s ią te k ;  roz d a w a ł  on ż. 
sto pieniądze żołnierzom  swoiego P,u 
dla tego ziednał sobie wielką <mł°sC °: 
Bierzy. Śmierć iego w znieciła  wirfką nl® 
k ó yn ość  pom iędzy osobam i nkukpoteuto 
nemi w P a r y ? i v  Na k i lk a  doi pierwey*
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b yli  śm ta łem i,  iż p raw ie  nie podobna b y ło  
przeyśdź-spofeoyn ie  po u licy te m u , kto do 
ich strony nie n a le ż a ł ;  za raz  boeviem napa* 
staw ali.  N aśm iew an o się publicznie z orderu 
L u d w i k a  i b ia łey  k o k a rd y .  B o n a p a rty ś u  
zd aw ali  się b y d ź  p ew nym i, iz L a b e d o y e r e  
umknie z więzienia. W y ia w il i  p u b liczn ie sw ó y  
gniew z w y ro k u  na niego. L ecz po rozstrze­
laniu, odmieniła się zupełn ie  scena. Bardzo 
Wiele ludzi b y ło  na iego straceniu, a nikt nie 
śmiał go u w oln ić .

Pisma publiczne P a r y z k ie  zaw iera ią  na­
stępującą p o ch w ałę  osobistego charakteru L  a* 
b e d o y e r a :  — • „ W o j s k o w i ,  k tórzy  służyli  
pod L a b e d o y e r e m ,  w y c h w a la ją  bardzo 
charakter iego. Ł ą c z y ł  ć n  w  w y so k im  sto­
pniu św ietn e p r z y m io ty ,  które uwielbiano. 
Zimna krew  iego w niebezpieczeństwie, dziwi-  
ła  n aydo św iad czeń szych  żo łn ierzy , a o d w ag a  
m iała  w  sobie coś ro m a n s o w e g o , i b y ł a  o* 
zdobą czasów  rycerskich. L a b e d o y e r e  po­
sia d a ł  w szyskie  sposoby podobania s ię ;  b y ł  
p ięk n y, bogaty  i przyiem ny w tow arzystw ie . 
L u b io n y  w  sw oim  p u łk u ,  którego nigdy nie 
opuścił ,  ro z d a w a ł  żo łnierzom  znaczne pienią* 
dze. O b darzo n y  ży w o ś c ią  duszy i skłonny 
do dzieł za d ziw ia ją cych , c h w y c i ł  się gorliwie 
• tr o n y ,  która zgubę F ran cyi  sp raw iła . Sta 
ło ś ć  L a b e d o y e r a  w  Sądzie, okazuie  wielk 
charakter, Szlachetne w yznanie  zbrodni i 
utwajtość w  o d p o w ie d z ia c h ,  przypominaią 
•laWnego M o s  t co o r e n  c y ,  który zdradiiw^ 
tly K róla  L u d U & k a  XIII.  p o c z y t y w a ł  za 
u jm ę sw oiey  goOTości, g d y b y  dla  ochroay 

u ż y w a ł  w y b ie g ó w  b szukaństw a. Zału- 
m ocno, iż  mu nie pozw olono w y ia w ić  przy® 

c*yo, które go  do tego w ystępku zn iew oliły ,  
h a b e d o y e r e  musiał zginąć według praw 
W o js k o w yc h ,  lecz b y ło b y  to obrazą  dla nie- 
g°,  g d y b y  g o  chćiauo p o r ó w n y w a ć  z N e y -  
* m .ss

O d b y ło  się iu i  gcie  badanie Marszałka^ 
^ e y ,  a G azeta  urzędow a ( Gazet te officiellc)
* dala 3 1 .  Sierpnia zaw iera  nasiępuiące, 
c ie lc e  w a żo e  urządzenie ' K r ó le w s k ie :

L u d w i k  &c.* —  W sz ystk im , którzy to  
Widzieć b ę d ą ,  Nasze pozdrowienie.

„ Z w a ż y w s z y  urządzenia Nasze * dni 24. Lip* 
fia i igo  Sierpnia, w jkuttsu których  poeiągmo 
®ym ieEtMarszałek N e y  do Sądu w oiecoego  
'Wszey dy w iz y  i w o j s k o w e y , mającego sie* 
dz bę sw oją  v> P a r y ż u  ( w  Departamencie, 
” e k w . a n y ) ;  z w a ż y w s z y  uchwałę 2 d ma  21 .

jerpnia, ca mocy k tórćy  m ian ow ał Nasz Mi* 
n>&ter Sekretarz Stanu JDeperwmeotu w o je n ­

nego C z ło n k ó w , m aiących t w o rz y ć  rzeczony 
Sąd w o y s k o w y ;  z w a ż y w s z y ,  że według roz­
porządzenia tćy  u c h w a ły  i na m ocy 5gc ar^ 
tyk u łu  p r a w a  z dnia 4go Fructidor roku V.,-  
M arszałek M o n c e y ,  Xiążę C o n n  e g  l i a  n » .  
lako  naystarszy  M arszałek F  r a n c y  i powo< 
lan ym  b y ł  do przodkow aoia  rzeczonemu Są* 
d ow i w o jen n em u , z  listów za*  P ao a  M ar­
sza łka  M o n c e y  o k azu ie  się, ze dla przód* 
k o w a n ia  w rzeczonym  Sadzie woieonym  ia*  
dney nie ma dla siebie w y m ó w k i ,  k tóraby  
w edłu g  6go artykułu praw a z dnia i^goBrumaire 
roku V". z a  w ażn ą  poczytaną b y d ź  m o g ła ;  
z w a ż y w s z y ,  ze wzbraniania  się Pana M ar­
szałka M o n c e y  niczemu innemu p rzyp isa ć  
m e m ożn a, iafc duchow i odporu i niekarno* 
ści, który  tecn bardziey zasługuie na k a rę ,  
ile że  po w y so k im  sto p n iu ,  iaki w  w o js k u  
posiada, i po zasadach, iakie w d iu g im  czasie 
sw ey służby musiał się n a u c z yć  sz a n o w a ć,  
całkiem  przeciw nego p rzy k ład u  sp od ziew ać 
się n a le ża ło ;  —  postanow iliśm y skazać g o  
o* karę, w y ro k o w a n ą  w ó t y m  artykule  p r a ­
w a  z dnia ig g a Brumaire roku V . na każde­
go Officera, Wzbraniającego się bez w a z o e y  
p rzyczyn y  zas: d a ć  w Sądzie w oienuym , d o  
którego iest w e z w a n y m .”

Z t y ć h  p o w o d ó w  . rozk aza liśm y i rozk as  
zuitemy: „ A r t .  1 .)  Pan M arszałek M o n -  
c e y  iest sk as ow an ym , i w ycierpi karę trzy-  
miesięcznego w ię ż e n ia .  —  Art. 2.) Nasz 
Minister Sekretarz Stanu w Departaoiensse 
woieńnym ma sobie rioDefnienie cin icyszcgo  
urządzenia polecone.”  .

D z ia ło  się w P a r y ż u  dnia zęgo Si.er* 
pnia roku zb aw ienia  i 8 i5 gc, a panow ania  Na* 
szego dw udziestego drugiego.

(P o d p is)  L u d w i k ,

Z a  K r ó la ;

Minister Sekretarz Stanu w o y n y  f

(Podpis) G o u v i o n  S a i s  t - C y r ,

Sąd P o l ic y i  p o p r a w c z e j  w P a  r y ż u  ssa* 
z a ł  d. 25. Sierpnia trz y  o so b y  za buclewiii* 
cze k rzy k i  i znieważenie kilku osób (m iędzy, 
fetóremi z n a y d o w a ł  gię tak o ż  jeden gw ardy-  
ste od boku w mundurze), na ijtom iesiąezne 
więzienie, na z ło żen ie  g rz y w n y  ,25 franków , -j 
i  na zapłacenie kosztów processu.

L iczba  Offieerów- Frsncuzkich wszelkie* 
go stopnia, którzy  na m ocy rozporządzenia 
K rólew skiego  z dnia fg o  Sierpnia od s łużby
A  a



w o y s k o w e y  z p e n s ją  u w o ln ion ym i zostali  , 
w yn o si  (Jo i 6000 g łó w .

X iążę d’ A n g o u l ć m e ,  k tóry  p o iech a ł  
do B o r d e a  u x  z M ałżo n k a  sw oią , ma przy  
sobie straż liczną.

Ziednoczone Niderlandy.
■5 •*

P o d łu g  u c h w a ły  K ró lew sk iey  w y d a o ó y  
dnia 24. S ie r p n ia ,  herbem K r ó le s tw a  N i ­
d e r l a n d z k i e g o  będzie L e w  z ło ty  sto* 
ią c y ,  z. koroną K ró le w s k ą ,  t rz ym a jący  goły 
m iecz w p raw e y  łap ie ,  a w  lew ó y  pęk strzał.

D w o rsk a  G azeta  H a g s k t  um ieściła 
n o w ą  K onstytucye K ró le s tw a  N i d e r l a n d * *  
k i e g o  w 234 a r t y k u ła c h ,  k tórych  g łó w n a  
treść iest taka  : „ K r a y  dzieli się ńa 17 Pro- 
w in c y i ,o p ró c z  W . Xięs,twa L u x e m b u r s k i e *  
g o .  K oronę ma X iążę  O r a ń s k o ■ Nassauski - 
W i l h e l m  F r y d e r y k .  Jestr ona dziedzicz, 
na w m ęzkiey linii K ró la ,  w ed łu g  p raw  pier» 
worodności. Po wygainieniu  linii m ęzkiey  Do* 
mu Orabsko*N assauskiego, przechodzi korona 
n i  Córki K rólew skie, podług pierworodności 
Jeżeli Król nie ma C ó re k ,  korona spada os 
naystarsza C órkę zs tęp n e j  linii męzkiiey o* 
ststtiiego K r ó l a , i na iey potom stw o. Jeśli 
zaś  me ma t a k i e j  l in i i , w tym  razie o d z ie ­
dzicza koronę liniia zstępna żeńska. Król 
nie może przyiąć  obcóy k oron y . Stolica 
R ządu nie może b y d ź  za graoicę Kraiu prze* 
niesioną. Król pobiera ze Skarbu 2,400,000 
z ło ty ch  rocznego dochodu. Posiada mieszka* 
nia zim owe i letnie; lec* utrzym anie  każde* 
go z  nich nie może w ię c e y  k o sz to w a ć  Skarb 
nad 100,000 złotych  na rok. K r ó lo w a  io* 
s ta w s z y  w d o w ą ,  bierze na rok 150,000 zło* 
tyc h .  N systarzy  Syn K ró le w s k i ,  iako przy- 
S i ły  Następca t u t o ,  ma ty tu ł  X i ą ż ę c i a  
O r a  ot  i i pobiera na rok 100,000 z ło t y c h ,  
gdy skończy- lat 18 wieku s w e g o ,  a d w a  ra* 
z y  tyle, gdy się ożeni. Pełnoletność Króla sta* 
n o wi  się po skończonych igtu lalach . O p ie ­
kę małoletniego K ról*  sktadaią C i ło n k i  fami* 
lii K ró lew sk iey  z kilku nayznakoroitszym i 
O b yw ate la m i.  P od czas małoletności, w ładzę 
K ró le w s k ą  spraw uje Rejent. —  Król mianuie 
C złon ków  R ad y Stanu. —  S ta p y  pow szechn e 
w y o b r a ż a ją c e  Naród , dzielą się na dw ie I z ­
b y ,  z k tórych  iedpa n a z y w a  s i ę  p i ć r w s z ą  
i ma n a jm n ie j  40,, a r iayw ięcey  óo C z ło n ­
k ó w , m ian ow an ych  prze* K ró la  d o ż y w o tn ie ;  
druga zaś ma 110 c z ło n k ó w ,  których Stany 
p ro w in cjo n a ln e  obiera ją .-—  W  Kraiu są trzy  
s ta c y ,  to iest: sz lach e ck i ,  m ieyski i wiejski*. 
"Sprawiedliw ość w y k o n y w a  się w imieniu

K rólew skióm . W p r o w a d z o n a  będzie po w* 
szechna księga p raw  c y w iln y c h ,  h an d lo w ych  
k ry m in a ln y c h ,  i p ostępow an ia  sądowego. 
K a żd y  mieszkaniec dozDaie opieki s w o ie f  
włanności, k t ó r e j  go pozbaw ić  nie można* 
chyba dla publicznego u ż y tk u ,  i to aa przy* 
zw oitem  wynagrodzeniem . O  każd ym  aresz* 
cie p o lic y y n y m  należy  zaraz donieść Sędzię* 
mu m ie js co w e m u , któremu sreszto wańego w 
3ch dnich oddać potrzeba. Zabranie maiątku 
na Skarb w żadDym p r ip p ad k u  nastąpić nie 
moze. W e  w szystkich  w y ro k a c h  krym inał 
nych opisać należy w y s t ę p e k ,  i przytoczyć 
stosowne a r t y k u ły  p raw a. K ażdy w yrek  cy= 
w iln y  powinien o b e y m o w a ć  za sad y  iego w y ­
dania. Będzie n a j w y ż s z y  Sąd dla  całego 
Kraiu pod n azw iskiem : W y s o k a  R a d a  N i '  
d e r l a n d z k a .  W  k a żd źy  P row in cyi  będzie 
Sąd c y w i ln y  i krymiDalny, W szystk ie  reii- 
g iie  ied n akow ey opieki r z ą d o w e y  d o z n a ią ; 
oso b y  w szelkiego  w y z n a n ia  maią rów n e pre* 
rogaty w y  cyw ilne  i p o lityczn e ,  oraz prawo 
do urzędów i dostoyooścj.  W  czasie pokoiu 
5ta  część m ilicy i  narodow ey będzie rozpu- 
szc<oną.“

Biskup G ao d aw sk i H rabia  B r o g l i o ,  
w y d a ł  l i s t  pasterski d o  w s p ó ł c z ł o n k ó w  D y e  
cezyi s w o i e y ,  za k a zu ją c  im p r z y j m o w a ć  te 
a rty k u ły  K o n s ty tu c ji  Ń iderlandzkiey, które 
się tyc zą  to leran cji  w szystk ich  religii.

Baron v a n  d e r  C a p e l l e n ,  K r ó l e w s k o *  
Niderlandzki Sekretarz Stą&u , pisał d. 8S° 
Sierpnia do Prezesów zeń zDakomit*
s* ych  O b yw ate l i  list o k ó ln y ,  którego gło«* 
na treść iest ta k a :

, ,N ie  będzie to od rze czy  Mości Pac®* 
w ie ,  gdy pow iem  W am  sło w o  o dwóch artyku­
łach  K o n stytuc ji ,  które i d a w a ł y  się niepok°ic 
relig ijn e  uczucia kilku znakom itszych Oby wa* 
teli ( jSotables) ; rozumiem tu a rty k u ły  tyczące 
się tolerancyi wszystkich religii, tudzież 
puszczenia do urzędów  w szystk ich  m ieszkać' 
có w , iakiegokolw iek bądź w y  znania będących- 
Oznaczenia te w  projekcie K o n s ty tu c j i  wyda* 
ią  się w oczach niektórych  o s ó b  przeciwne^1 
zasadom  k ato lick ie j  religii, a zatóea takietĄ1* 
iż  na nie zezw olić  nie m ożna. D la  uwolnie' 
nia od o b a w y  o a y b o ia ź liw sz y c h  u m y s ł ó w *  

potrzebną w edłu g  zdania moiego, iest rzeczą 
o ś w ia d c z y ć  zn akom itszym  O b y w a t e lo m ,  
oznaczenia w tych artykułach nie m uszą by®2 
poczytanem i za  należące do  t y c h ,  na które 
w e z w a n i  są do g łosow ania . Są on® tjlk® 
w łożonem i w proiekt K o n s t y t u c j i , ponieważ 
od  zgrom adzon ych  n a  Kongressie Wtedeńskić1
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_ ocarśtw potwierdzouemi z o s ta ły ,  i zn a jd o*  
®*y się między -warunkami n^leżącemi do 

^°t|czenia B e l g i i u m  ze Z j e d n o c z o n e  mi 
 ̂ ' d e r l a n d a m i ,  a zatem iako  takie, s ta ły  
? Warunkami praw  ro w i i>o Królestw a. Nie 
° ze więc b y d ź  w  obecnych okolicznościach 

Wa 0 zasiąganiu u Narodu ra d y  względem  
• *7 *ęcia w a ru n k u ,  na którym  M ocarstw a  
d°h^ P °lityczn y  stan E u r o p y  o p a r ł y ,  i 
U d którym  na utw orzenie K rólestw a N i -  
^ e r l a n d ó w  zg o d z iły  się i p o d d a ły - ie  pod 

-ri° -N. M onarchy naszego. Znakomitsi O* 
7 watele m ogą zatćm  przy  roztrząsaniu 
0ł>stytucyi pom inąć rzeczone a r ty k u ły  i po* 

^vV|.ywać ie za w a ru n k i ,  k tó r e ,  według ro* 
lt*a,u sw oiego, stanow ią o gó i ze wszystkiemi 
. dostytucyynenai urządzeniami K ra iu ,  które 

■l l cze przed ułożeniem rzeczonych urządzeń 
*latecm ie są potwierdzone, i od których- nie 

z na iuż odstępow ać od c z a s u ,  iak ie u- 
-*a Londyńska ustanow iła . T o  formalne 

świadczenie i m ow a miana przez Pana 
h i e n n e s ,  uspokoi bez watpieoia znaho- 
i ts iyc h  O b y w a t e l i ,  k tórych  religiyne uczu* 

la ratrw ożonem i b y d ź  m ogą, gdy ż  teraz na 
zeczy z bliższego względu patrzeć b ęd ą .“

N, Król N i d e r l a n d z k i  w y d a ł  naste* 
puiące, uw agi godne urządzenie:

M y W i l h e l m ,  z B ożey  łaski K ról  Ni- 
e n a n d ó w ,  X iązę O ra ń s k o * Nassauski , W .

Luxem burski & c .  Wszystkim , którzy  
0 Czytać b ę d ą .  Nasze pozdrow ienie.

„ O d  c h w i l i ,  w którćy  przyjęliśm y do« 
° 7 ność K rólew ską, było  oaycelnieyszćm  sta*

a.°'em Naszem widzieć w szystkich mieszkań* 
w n o w e go  K rólestw a połączonych pod ie- 

Dakow«mi urzędzeniami k r a io w e m i ,  a tem 
san'em uprzątnioną- w sze lk ą  pobudkę do 

P̂r*eczek i niezgod. T y m  końcem Konsty 
*lcł a , obow iązu jąca  iuż część P o d d a n y c h ,  

»tt*Ia*a ^yd ź zasto so w an ą  ,d o  dobra wSzy* 
r i według zam iaru tych Mocarstw, któ- 
n a P°htyce  winniśm y n o w y  stan rzeczy  

kierunkiem boskiey Opatrzności. Kom* 
^ ls,7 a » którey poleciliśmy b y li  ważne to 

sk ładała  sie z M ężó w , którzy  swemi 
zi j  a*°ściami i sw oią  m iłością  O y c z y z n y  
8w ■ a ’̂ sobie szacunek u w s p ó ło b y w a te li  
f  ° lch; Jednakże, lub o zupełnćm  było  zau- 

0,4, iakie w  Nas w z b u d z i l i ,  musieliśmy 
Q**ciei w spraw ie tak w ażn ey dla dobra 
n / C*5' * n y ,  zasiągoąć wiadomość o po wszech* 
^ ® *daniu względem  proiektu , będącego o* 
c Cetn ich nam ysłu. W  P ro w in eya ch  półno* 
f  ;n pokazało  do te g o  drogę sam o ustano* 

eQ*e» a S ta o y  jeneralne w p o d w o y n ć y  l icz­

bie sw ołsn am i z o s ta ły .  W  Prow in eyach po* 
łu d o io w y c h ,  dla braku zgrom adzenia, mogą­
cego b y d ź  poczytanem  za praw nie reprezen* 
tac yy n e ,  musiało b y d ź  zsstosow «nem  prawi* 
d ło  iak ie  rok temu przy wprow adzeniu  pićrw* 
szey K onstytucyi w  Z j e d n o c z o n y c h  Ni .  
d e r l a n d a c h  bez n a y m o ie y s łó r  sprzeczki 
w yk o oan e m  zosta ło .  Jednakże, pomimo tegó 
p rz y k ła d u ,  postanow iono zgrom adzić w k<yż* 
dym  O kręg u , w miarę iego ludności,  znako* 
m ilszych  O b yw a te l i .  D ow iedzieliśm y się z 
boleścią, ze zam iary Nasze w tym  względzie 
albo zapoznanemi, lub też mylnie wyłożone*- 
mi był.-,  i i e  z pow odów , które każdego do* 
brego Niderlandczyfca zasmucać m u szą ,  naka* 
zane p raw id ło  takiego skutku nie m ia ło ,  ia» 
kiegośm y się po uiem spodziew ali.  Szósia  
praw ie część w e zw an ych  osób nie b y ła  na 
zgromadzeniu obecną, a lubo nieprzytomność 
onychże m ogłaby poczytan ą  b y d ź  za d ow ód , 
że kanterrei są z podanego p ro iek tu ,  przecież 
przyiem nieyszą b y ło b y  dla Nas rz e c z ą ,  g d y ­
b y  nikt nie b y ł  opuścił podanćy  sobie spo 
sobnosci w yjaw ie n ia  otw arcie zdania swoie* 
go  o n a jw y ż s z y c h  sp raw ach  Kraiu. Z 796 
znakom itszych O b yw ate li ,  k tórzy  ten proiekt 
odrzucili ,  ośw iad czy ło  się 126 w yraźn ie :  że 
sta ło  się to z p rz y c z y n y  niektórych a rty k u ­
łó w  tyc zą cych  się R e l ig i i ,  a r t / k u łó w ,  które 
zg adzając  się z  istnącćm iuż bardzo daw no 
praw odawStem , wspierając się na traktatach i 
będąc ułożonemi w edług  zasad, saprowadzo* 
nych przez M on archów  do stystematu Euro- 
peyskiego, nie m ogły  b ydź  w ypuszczonem i z 
kardynalnych praw Niderlandzkich bez naru* 
szenia bytu Monarchii i zmnieyszeoia rękoy* 
mi ty c h ,  k tórym  rzeczone a rty k u ły  niebez* 
piecznemi się w y d a w a ły .  G d y b y  ta p raw da 
nie b y ła  zaciemnioną przez niektórych lud zi,  
od których  tow arzy s tw  o raczćy w zorów  e= 
w -n ie liczn ćy  miłości i zgody o c z e k iw a ło ,  b y ­
ły b y  się rzeczone g ło sy  p r z y łą c z y ły  przy-  
n aym n iey  do zdania tych 527 znakom itszyth  
O b y w a t e l i ,  którzy  ten proiekt przyjęli .  Sta* 

•ny jeneralne d a ły  Nam w rów n ym  czasie p o ­
znać zezwolenie s w o ie ,  które tem w ięk sze j  
godne iest u w a g i ,  ile źe zgodzono się na n e 
jednom yślnie w Iicznśm zgrom adzeniu, przez 
co takow e za  w y r a ź n ie  oświadczone zdanie 
wszystkich  M ieszkańców P r o w in c j i  północ* 
nych  poczytanem  b ydź musi. Kiedi' więc 
te ra z ,  po tem objawieniu i porównaniu da* 
nych g ło s ó w ,  nie może pozostać żad aa  wąt* 
pliwość o uczuciach i życzeniach w ie lk ie j  
większości wszystkich Poddanych Naszych, i 
k iedy zezw olenie  teyże większości zupełnie
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się o b i a w i ł o ,  przeto nie w ah am y się Synay* 
m n i e j ,  ow szem  p oczytu jem y to za  Naszą 
p o w in n ość ,  a b yśm y podany ze strony Naszey 
Stanom  jeneralnym  i zn akom itszym  O b y w a :  
telóm  p r o ie k t ,  uroczyście  potw ierdzili  i o: 
św ia d c z y l i  (co niaieyszem  cz yn im y ) ,  że za  w ar: 
te  w  nim artyk u ły  s t a n o w i ą  o d t ć y  c  h w i« 
l i K o n s t y t u c y ę  K r ó l e s t w a  N i d e r l  a n* 
d o  w . C h w y c ie m y  się niezw łocznie  potrze­
bn ych  środków  dla dopełniania tey Konstytu» 
c y i  i p rzyp row ad ze n ia  Stanów  jeneralnych 
przez zw o ła n ie  Izb o b oyga  do m oż n o śc i,  a- 
b y  w spólnie  z Nami w ła d z ę  p raw od a w cz y  
w y k o n y w a ły .  P r z y s ię g a ,  k tórą  sami złoże* 
m y ,  w y ryta  iest d aw n o  w sercu Naszćtn. N i­
g d y  nie mieliśmy innego c e lu ,  i nie możemy 
mieć nigdy ianego sad  pom nażanie  po w szech ­
n e j  pom yślności, tudzież opiekow an ie  się o- 
g óln ą  i szczególna wolnością i p raw am i wszy* 
slkich P od d au yrh  N aszych. Szaou iąc  sam i 
to w a rzy s k ie  u s ta w y ,  zap ew n ia jące  o w e  prze* 
w yb o rn e r ę k o jm ie ,  sp od ziew am y się i ż ą d a ­
m y tegoż sam ego p oszan ow an ia  od wszy* 
stkich Mieszkańców tyc h  Kra*ów . C i , któ* 
r z y b y  śmieli odtąd czyn am i lub pism y prze* 
c iw ić  się posłuszeństwu, uległości i wierności, 
należnych K o n stytu c ji  ód każdego O byw ate* 
l a ,  lub którzy  by u siłow ali zach w iać  tak o w e 
u czu cia ,  sam ym  sobie przyp iszą  szkodliw e 
skutki, iakie z surowego zasto so w an ia  praw , 
za  takie w ykroczenia  dla nich w yn ikn ą. Lecz 
d aleką  nie;h  będzie od Nas m y ś l ,  że zasto  
sow ante tyc h  praw stanie się kiedyś patrze- 
b o e m l T e u  dzień, k tóry  k ładzie  koniec wszel* 
k iey  niepewności, musi t.ikże ukończyć wszel­
kie o b a w y  i wszelkie sprzeczki. Ntderland* 
c z y k o w ie  a-e p aw  nni za p o z n a w a ć  tych do* 
b ru d z ie y s tw ,  k tórych  im d obrotliw a  Opatrz* 
ność u ż y c z a .“

D zia ło  się w  H a  d z e  d. 24 Sierpnia 
i8i5gb» a  paoow ania  Naszego drugiego roku.

(Podpis) W i l h e l m .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Jenerał M u l l e r  Z a k o m e l s k i ,  na* 
czeln y  Inspektor a rty le rv i  R o s s y y s k ie y ,  o b ­
ją ł  w nieobecności W .  Xięcia K o n s t a n t y *  
n a  n ic ie ln e  d o w ó d z tw o  nad w o y sk ie m  Pol- 
skiem.

D oia  1 iga  W rześni# obchodzono w  Kró: 
lestw ie  Pól kiem imieniny N. Cesarza i K róla  
A l e x a n d r a .  O bch ód  tey  uroczystości w 
W a r s z a w i e ,  G a ze ta  W a rs z a w s k a  z  d n ia  
i2 go  W rześnia ta k  opisuje;

, , W  dniu w c z o n y s z y m ,  poświęcony 1* 
o b ch o d o w i Imienin N ayiiśn ieyszeg o  Cesa* 
rza  i K róla  A l e x a o d r a  I. , rozle* 
g a ł  się odgłos życzeń dla, tego pełnego 
c n o t . M on archy  w  Diezroieroey przestrzeni, 
K raiów  berłu Jego hołdujących. Mieszkańcy 
K rólestw a Polskiego przezeń w skrzeszbnego» 
a  za  to d ob ro d zie js tw o  wiecznie mu, iak 
w  dniach na w ykon an ie  Mu przysięgi wief* 
bości ozn aczon ych  w y n u r z y l i ,  w d » ię « D'» 
mogli się dać p rze w yzS z yć  w świetności 0°* 
chodu tóy uroczystości, lecz pew oo  oie w u* 
czuciu uwielbienia Jego, i z a s y ła n ia  do 
bios a ayg orętszyc h  życzeń, a b y  im DaW«® 
ich bytu  i p r z y s z łe j  szczęśliwości iak a*V  
d łużey  p a n o w a ł.  Stolica K rólestw a tego, ia* 
w znaczeniu sw oićm  tak  w  uczuciu wdzięk*' 
oości przodkuiąca, oddała s ię  c a ła  wylanf*1? 
sercem temu obchodowi. Stokrotny z d z i ' *  
W ystrza ł  zr<>na zw iasto w ał uroczystość. Je‘ 
n e rz ło w ie  i P u łk o w n ic y  ze Sztabam i byli a 
J W. M u l l e r a  Z a  h o m e l s k i e g o  Jenerał® 
a r t t y le r y i ,  iak o  g łó w n ie  dow odzącego 1,1 
w o js k a m i,  od których odeb rał powiaszow®* 
nia i ży c z e o ia  N. Monarsie, t> zapowiedzi®’ 
ney programatem godzinie zebra ły  się Wia* 
dze na p okoie  za m k o w e , gdzie w ynurzy ł/  
JW . Prezesow i tym czaso w eg o  Rządu Kro* 
lestwa P olskiego  ży cz e n ia  stroić  dla N. Ce* 
sarza i K ró la .  Z  p o k oió za m k o w y c h  p°*

. s i l i  w s zy sc y  tło K aplicy  Greckiey tamże b?” 
dącóy na nabożeństw o, a z tasntąd pr»en,c< 
śh  się do K ościo ła  katedralnego, gdzie p®/
b.ildakioem nad tronem b y ł  wizerunek 
Pana przybranego w  mundur P o ls k i ,  a o# 
nim O rdery Polskie. Podczas T e  D e u m  ode­
z w a ły  się znow u działa  stokrotnie.*'

, , O k o ło  3ciey byi wielki obiad w s a l s " 1 
za m k o w ych , w czasie którego spełniano prtf  
huku d j i a ł  za zdrow ie i  p om yśln ość N. 
sarza  i K róla , tudzież Nayiaśniey szćy Fam** 
lii iego.“

„ O k o ł o  j t e y  b y ł y  z a b a w y  gimnastyk** 
ne dla Ludu na dzi«dz ińcu pałacu rzą/o* 
w ego, które także O so b y  rządow e obecnośc '4  
s w o ią  zaszczyc iły .  O  70167 nastąpiło w i ° 0’ 
w isko  te a trd o e  bezpłatne, a graną kome<̂ /? 
pod tytułem  N a y i a ś o i e y s i  P o d r ó ż o 1- 
W szystkie  myśli w tey sztuce, zawieraiące 
wielbienie P i o t r a  W . , stosow ali  liczni w i­
dzę do. N. C es„rza  i K ró la  Naszego h u c z n e -  
mi o k rz yk am i r oklaskam i. Przy  koftcu 
śpiewano strofy na cześć Jego, które na t\* 
danie s łu ch aczów  były powtórzone. 
zmierzchoienictn się c a łe  m iasto  b y ł a  
śmiecone. Jaśn ia ły  szczególoiey p a łac  r ł^
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!jowy ,  ra tu sz ,  m ieszkania osób r z ą d o w y c h ,  
•W . Jenerała M ii l l e r a  i t. d, .

O prócz tego zaw ierają  ieszcze cb ie d w ie  
G a ie iy  W a r j r a  w i k i e  t  dnia I 2g °  Wrze* 
snia, następujący a r t y k u ł :

Na dniu 9 .  W rześnia w p ro w a d z o n y m i 
aoitali przez J W . Prefekta W a rszaw sk ie go  
° *  Ratusz M iasta  W a r s z a w y  J W W . Kom* 
Wisśar/e Komtmssyi n a d z w y c z a jn e ?  do roz* 
potnania adm in istracyi,  przedstawienia środ* 
ków  zarad czych  i projektów do urządzenia 
miast przez R ząd  N a y w y ż s z y  u sta n o w ion ej .
, cią g łych  kole iach nieszczęść, którem i 4e* 
*azna ręka czasu w s zy stk ie  k U ss y  L u  u ,  
11 Szczególniej Miasta d o ty k a ła ,  akt wpro* 
^ s d i t n ia  Kom m issyi b y ł  dla Sto licy  zorzą 
Wschodzących Dadziei i  tćy  lepszóy przy* 
•złości, k tó rą  W ie lk i  M onarcha dla L ud ów  
naszey ziem i przez d ostoynych  s w y c h  Na* 
mies.tników p rty g o to w u ie  i uskutecznia.

Stolica m oże z  przekonaniem o d e z w a ć  
fię  do wszystkich Miast K rólestw a Polskiego, 
*4 na bezlicjtijych d o ś w ia d cie u ia ch  w sparta
p raw d a: „ R z ą d  m ądry, a M iast p o w m i a / 4 
podobnie i j k  tyle  innych ludzkości celów  1 
środków do iey dźwignięcia przez R z ąd  N»y* 
Wyższy za m iło w a n e ,  w  dniu tym  każdem u 
•p r z y to m n y c h  b y ły  uobecnione. Mieszkkń* 
cy  stolicy w y n u rzy l i  uczucia n aytk liw szey  
Wdzięczności przez Naczelników Rządu Mia* 
sta, tudzież Reprezentacji i m unicypalney, kor­
p o ra c j i  i cechów  , a P ubliczność do u s ły ­
szenia stów noc ech? licznie zgromadzona u 
'wtelbieniami R ^ d p .

, “ o  p rzeczjt» n ey  U chw ale  Rządu Nay- 
"'yzszeg,, Kom m issyę n a d z w y c z a jn ą  stano- 
fi' li cey» *»gaił JW , O w i d z k i  Prezyduiący  
Ta m**syś posiedzenie to  m o w ą  następu-

„S zan ow n i R o d a c y l  W śró d  n a d z w y ­
cz a jn y ch  j  n a g łs c h  w y p a d k ó w ,  iak ie  s*yb_ 

lem po sobie następstwem zastan aw iała  i 
Ł'vvią teraź n ie jsz ych  pokoleń baczność, roie*

się m oże bez zaprzeczen ia  cel, k tóry  nas 
® tero m ieyscu  p o łą c z y ł  i zebrał. —  Utwo* 

*RQa n a d z w y c z a jn a  Kotnroissya do rotpo* 
•oaoia adm inistracyi i interessów M iasta  

tołeczoego W  a  r § i  a w y ,  w p ły w a  w l c  oic- 
P°<ęte zdarzenia , iak ie  Stoią w rzędzie now e 
S° otworu N * ro d ó w , i ich s to s u n k ó w ,  iest 
ora* tym  znakom itym  przedmiotem , który 

a-v w jrższy R ząd  ty m c z a s o w y  iey  bezstron­
n y  rozw adze z ufnością oddać i p olecić  ra- 
Cłj L  ~» Im w a zo ieysze  z .tym  zaw odem  łą- 
Cztr się p n e z n a tz e o ie ,  t fm  w ięcćy  ma pobu-

L ud  pierwszego m iasta K rólestw a, wi*

dzieć w naradach naszych ducha słuszności 
i niezgiętych praw ideł w z o ró w .*-

„ N a  tym  kamieniu węgielnym  ma się 
wznieść z pewnością przyszła  Miasta tuley* 
szego p ostaw a, a nam poruczono do m ey 
m a t e r y a ł j  znosić. Sta tu t  k o n s ty tu c y jn y  
w sk aza ł  iey  zasadę, a  stosowne iey do woli 
W ielk iego  M onarchy rozw in ięc ie  da uczuć 
Ludow i m ie jsk iem u  iego o p iek ę ,  szczod roty,  
l za m ia ry .4*

„ U w a ż a n e  Miasta Polskie pod w zględem  
k o n s ty tu c y jn y m , maią sk ła d a ć  ten wielki w ę ­
zeł sp ołeczn y , na którym  bezpiecznie spocz­
nie ogólna klas w szystkich pom yślność, i od 
którego  z a w is ł  *tao ich k w itn ący .  T a k  do­
skonałe ty lk o  spojenie iedności zw iązk u  uay« 
b ardziey  nachylone podnosi Państw a, o dal* 
s z y m i c h  bycie  rozpaczać b ron i,  i oświeco. 
nego P ra w o d a w c y  względem ich rzetelnego 
dobra przezorną czuć daie trośkli mość. Gdzie* 
k olw iek  t y le p o ż y te c m a d o s ię g ła  ustaw a, tam 
zaraz dobroczyone w s w y c h  skutkach dl* ca* 
łego  ogółu zrządziła k o rz y ś c i ,  i wnet K ray 
u jr z a ł  zw ększons sw e  dostatki , ludność i 
sity. —  Jak włości dla miast są nieuchron* 
nie potrzebne, tak rów n ie  ty ih ż e  dobre mie* 
nie przez ła tw e  spieniężenie produktów iedy* 
nie od miast z a le ż y ;  są zatem wzaiemoem 
dla siebie wsparciem , i oddzielać ich w po* 
wszecboych. szczodrotach i celach b y ło b y  za* 
w od zić  n a jw ię k s z y c h  nadziei dzieło. Od*' 
bierać im także te zasłużone względności d a ­
ry, b y ło b y  w strzym ać cyw iliz^ cy i  p o stęp , i 
stan tyle  Kratowi pożyteczn y  oddadź rozp a ­
cz y  1 poniżeniu. S z cze gó ln ie j  miasta Poli 
skie, naznaczone szanow ną narodowości c e ­
chą, p rzetrw a ły  mężnie wszelakie tw ardego 
losu kole ie ;  dzielić w raz  z nami d o tk l iw e  po* 
lityczne zm iany m ia ły  za chlubę, i tern sa- 
tnćm do świetnych przeznaczeń, iakie nam 
dostać się m aią w d zia le ,  ró w n e g o  m a m i  
n a b y ły  praw a.«»

„S z częś liw e  dla Polski panow anie Dy* 
nastyi J a g i e ł ł ó w ,  zostaw iło  ślady  miast 
n arodow ych wzrostu. C iągoące się o podał 
za  ich teraź n ie jsz y  o b w ó d  b ru ki,  ich ob* 
szerności niezatarte poda-ia św iad ectw o  , a  
w g ru z y  zamienione po wielu  mieyscach 
gm achy i m ury, d aw n e ?  tyc h że  okazałości  
przy w odcą pamięć. Z  upadkiem starożytne* 
go P ań stw a  , upadały- miasta i smolna ich 
postać isi-eszkańcóro i p r-y  chorioióm bole­
sne sprawia widoki. Niepokoje d o m o w e ,  
i iesrcre ' nad wszelkie nieszczęścia z E l e k c j i  
pochodzące w z ru s ie n ia ,  popchnęły  o kilka 
w ie k ó w  n iżey ,  względem innych krain , O y-
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c z y z n y  n aszśy  położenie, i w  satnóm źródle z a ­
tru ły  postęp handlu, przem ysłu, i rzemiósł; 
E a ia ź ń  ńiepewoości k ład ła  tam ę'pożyteczoym  

■ w y h ł a d ó m , i do osiadania dla m ożnych cu­
d z o z ie m c ó w ,  w id oczn ym  została wstrętem. 
Za dni zaś naszych, tłoczące ogromnym  cię­
żarem  lud tńieyski rozmaite i d otkliw e na* 
k ła d y ,  iego zniszczeń dopełniły  mi«ry. T r z e ­
ba d*ugiey i ciągłey  s w o b o d y ,  ażeb y  wielu 
lat nieładu i okropności pasmo zapomniane 
b / d ź  mogło, i o w y c b  dolegliw ych  ch w il  na­
gród siły  straty. P o tr z e b a ,  pow tarzam , oy* 
cow skiego  Rządu, ażeb y  ten o.słonił miasta 
od uciążliw ych kw ater, i ich mieszkańcom 
d ał  nczuć ceoę p raw a  własności i innych 
szczodrobliw ych  ustaw. In a c z e y ,  najlepsze 

-urządzenia  zamierzonego nie o d n io s ły b y  
skutku, i  rzecz z sw oiey  w ażn ości tyle  do- 
tyk a ią ca  Rząd i m ie sz k ań có w , skutecznego 
nie d ozn ałab y  zaradzenia. Ten atoli stan 
miast zastanow ił uw agę M ężó w  przy  S tyrie  
ń lrniestniczey W ła d z y  posadzonych. Głos 

1 m ów ię ich boleści doszedł do N a jw y ż s z e g o  
* tym cz as o w e g o  Rządu, i ten skero go usły* 

szał, niezwłocznie chce mieć podane sobie w 
tvm  względzie wyśledzenia i k r z y w d y .  W y ­
badać przeto i oddalić  od miast w szelakie 
nadużycia  im szkodzące, w ażn y  przeznacze­
nia Kommissyi stanow i o b ow iązek .  N ależy  
w przód  zatracić  złe, które ie traw i, a dopie* 
ro stao ty le  pożyteczn y  z rozw alin  powsta* 
ni e,  i oow em i K ray zasili  b o gattw y. Zosia* 
w ic n y  zaś w tym nieładzie, nie b id z ie  m ógł 
przygotow an ych  dla siebie p rzy iąć  s w o b ó d ,  
i ićm  samćm położenie miast nieodpow iada* 
ło b y  d ob roczyn n ym  Panującego^ zam iarom . 
Przem aw ia  za  m iastam i P oltkicm i bezw zglę 
dna spraw iedliw ość. W nosi ich sp ra w ę  do* 
fcrze zrozumiany interes Kraiu, i pew na dla' 
tych że  w sercach Polskich ustanawia skłoD- 
ność. T a k  w ażn e zatem stosunk i,  iakie w 
przysz łości  miasta w iązać są zdolne z ogól 
nem Narodu szezęściem, doskonałe o ce n ił ,  i 
w mądrości sw oiey  z w a ż y ł  W ie lk om yśloy  A- 
1 e x a n d e r ;  nie zo s ta w ił  ich nadal bez 
dzielne? sw oięy  opieki, i w yraźn e  względem 
nich w Statucie k o osty tu cyyn ym  w sk a za ł  za* 
Sady. Chce więc mieć ca ły  Lud Polski,' w 
wszelakich  częściach i klassach um ieszczony, 
uczestnikiem swych, w yso k ich  w zg lę d ó w , i na 
tey w ie lk iey  oparty  podstawie d a lsz ey  iego 
dokonać z a m ie rz y ł  pomyślności. Ż ą d a , m ó ­
w ię ,  o toczyć się naszą m iłością, i na tronie, 
k tóry  tyle  cnót z n ik o m i i jc h  uświetniły- wzo* 
r y ,  gotuie dla siebie ten ła s k a w y  T y t u s  
godną z wszech miar M onarchy i C z ło w iek a

rozkosz; nadto ,J zo sta w ia  d la - potomno**' 
w pam iątce chlubny dzieł sw oich poinmK* 
który  nie zaprzestanie przypom inać Narodo 
i w iekóm  tę niezaprzeczoną p raw dę, iz Ja , 
w szystko  b y ł  winien z w y c ię s tw o m , tak rot* 
nie zgodnie p o w tó rz ą  usta , że  t a k o we  Pr2  ̂
g o to w a ć ,  iń a  dobro ludzkcścj, .obrócić um'a 1 
(Z a k o ń c z y ł  M ó w ca  w t y w a i ą c  Prefekta W ar* 
szaw skiego . P rezyden tów  P olicy i  i Muni*^ 
palności, tudzież R adę m imicy palną W a r '  
s z a w y, eb y  K om m issyę  w pracach iey S°C> 
l iw ie  w spierać raczy li .)

- x x x x x x x x x x x x x x x x * x x x x x x x x x x x x X ' e<-

H istorya poselstwa w  W ielkiem  Xięstw'e 
W  arszawskiem.

Pod tym  tytułem  opisał Xiądz P r  a d t, A* 
cyb isku p  Mechliński (k tó ry  n iedaw no za 
zn aczon a  sobie od K róla  N i d e r l a n d z k i ^6 ** jr ■ Vt*peoSyę roczną 12000 tran k o w  zrzekł się 
goż  A rcy b isk u p st9), niektóre rysy  ch.araktef 
N a p o l e o n a  B o n a p a r t z g o  w sławo w
Rossyskiey X i^ *w y p ra w ie  w oienney. —  -- 
P r a d t ,  k tóry  r. i8 i2 g o  p ia sto w ał  urząd 
Posła  w W a r s z a w i e ,  pisze iako  aaocz0/ 
św iad ek  ze znajomością rze cz y ,  i (iak fj * 
zdaie) z zam iłow aniem  p r a w d y .  Zakres L 3 
zety  n a s zey ,  p o zw ala  w y ią ć  nam z pise0 
tego to co iest nay wsŻDieysze. . ,

„ Z b l i ż a ł  się (piszę Xiądz P r a d t )  dzi*a 
lo ty  Grudnia. O debrałem  b y ł  właśnie P!J 
S a o  od X;ęcia B t s i a a o ,  zwiastujące 
bliski przyiazd dpplonfatyczocgo C ia ła ,  kt0* 
przez lata w W i l n i e  b aw iło .  Z a tru d n ia j*  
s ; odpisem dla w ystaw ien ia  mu 
Szkody z pobytu  w m ie ś c ie  otw artem , w 0 
c i u  nicprzyiaciela  , gdy o tw o rz y ły  się i,ri 
mego pokoiu i w Szedł do niego długi mę2*2'’ , 
z c a  wspierając się na jednego z Sekretarz 01 
ich. C h odź,  póyd z ,,  W C P on  ze mną ! “  rze^ o 0̂, 
w idziadło. Czarna k ita y k a  za k ry w a ła  S 
wę, tw arz n urzyła  się w puchu futrzany*0* 
n .g i  p o su w a ły  się ociężale, w  p o d w ó y 0 ^  
w arow ni grubo w yfu tro  w anych  • k ó t0‘ 
W sta 15, idę ku niemu i zgaduie go g0 
rysów profilu iego. , Ach (za w o ła łe m ) ^  
to, C a  u 1 a i n c o  u r t ? Gdzież iest Cesa 
„ W  o b e rży  A ngie lskie j;  oczekuie WCPana-^.e 
D la  ciesinż n i e  n*v«i*łrlł w n a ł a c u ? * 4 »•D la  czegóż nie w ysiad ł  w p a ł a c u ? * 4 —* »’
f-Kr* h « lt7  n n f n .n o  m **  — .. MSCifiŹchce b y d ź  pozn an ym , 
s t k o ,  czego  potr ■ ebuiecie ? “  —-  , ,D a y  0 
VVCPan wina R urguodikiego i Malagi- 
„ P i w n i c a ,  dćm, w szystk o  iest na W a*2®

oJ
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®łógi. D okądże się tak teras p o ie d z ie ?”  —  w o ż a c ię ln e  b a ta l i io n y  p rz y  drugi em oabi- 
§,Do 'P ^ .r y ż ą ,* 4 —  A  w o js k o ? * 4 —  , .Ni» iaoju broń p o rz u c i ły ,  tudzież, iż z i s o o  koni 

iuż żadnego 1“  ( o d p o w ied zia ł  C a u l  a i n • tegoż w o j s k a ,  8°o dla braku obroku zginęło, 
^ o u r t  s p o y r ż a w s z y  ku n iebu,)  W z ią łe m  a n ako n iec ,  że  5000 R ossyan ciągnie z dzia* 
8° za ramie i r ze k łe m : „M o śc i  X ią ię ,  czas łanii  ku Z a m o ś c i o w i .  P ow ie d zia łem  t o ,  
iu ż ,  a b y  w s z y s c y  p ra w d z iw i  s łu d zy  Cesarza i starałem  się okazać Cesarzowi niebezpie* 
afcbrali się i pokazali  mu p raw dę.44 —  „N ie-  czeństwo dłuższego pobytu w W a r s z a w i e  
*bóżnieśmy w y s z l i  (o d p o w ie d z ia ł) ;  nie mo» P oselstw a  i C ia ła  dyplom atycznego.-  Mowi« 
8? sobie przyn aym n iey  zarzucić ,  żebym  tego łem  o biedzie P o la k ó w . N ie  chciał temu 
®ie przew idzia ł .  I d ź m y ,  Cesarz czeka.44. w ie rzy ć  i z a p y t a ł  się ż y w o  ; , ,  K to ż  ich do 

„S p ieszę  do oberży  Angielskiey is ta ię  szczętu zn iszcza ł  „ T o  ( odpow iedziAłem ), c o  
łata; b y ło  w p ó ł  do 2giey. Żandarm  Polski W .  C . M ość od sześciu lat z ro b i łe ś ,  ostatni 
•tał oa Straży  w bram ie; gospodarz namy* rok n iću ro d sayn y  i system* l ą d o w e ,  idbie* 
•hł się chw ilę i wpuścił  mię nakoniec. N a raiące im w sze lk i  han d el.44 —  Na te s ło w a  
podw órzu  w idzia łem  skrzynie p o w o z o w ą  o a  is k r z y ły  się o c z y  iego. „ G d z i e ż  są Rossy* 
baniach zro b ion ych  z czterech k a w a łk ó w  drze« s y a n i e ? 44 P ow ied ziałem  mu; on. sam nie wie- 

iod ło w e g o ,  na pół iuż złam aną. D w ie  d z ia ł  tego. „ A A u s t r y a e y ?  “ Pow iedziałem  m u 
c z w a rte  sanie b y ł y  dla Jenerała L e f e b r e *  tak o ż .  „ O d  czternastu dni nie słyszałem  o  
D e s n o u e t t e ś  i drugiego O fficera, dla Ma- nich ani s ło w a . A  Jenerał R  e y  n i «  r. ? “  
^ H u k a  R u s t a  a a  i iednego służącego. T u  O d p o w ie d zia łe m  na to  pytanie. G d y  mówi* 
J® w id zia łem  szczątki ty le  wielkości i okaza* łem  o am barassie P o la k ó w , z a p y t a ł  się  „ C o ż  
*osci. O tw orzo n o  taismnie drzwi tnałey n iż s z e j  chcą P o la c y .?  — R y d ź  pod Prusakiem , ieźeli 
Sah» R u s t a n poznaie mnie i w puszcza; n a k r j-  P o la k a m i b yd ź nie m ogą.44 A  b a ! d la czegóż nia 
teano w łaśn ie  do obiadu. X ią ż ę  W i c e n -  p o d  R ossyan in em ? 44 . . . R o zm o w a trw ała  
c y i  poszedł do C e s a r z a ,  o z n a j m i ł  m ię ,  ieszcze  czas n ie iah i;  potem  k a z a ł  mi p ó y ś d ś  
O p ro w a d z i ł  i zostaw ił mię z  nim Sam na i z a l e c i ł  m i ,  a b y m  po o b iad ziep rz yszed ł  d a  

Aam . B y ł  ón w  m ałey  zim ney sali, k t ó r e j  niego z H rabią S tan is ław em  P o t o c k i m  i  1  
°Rienice <J0 p o ł o w y  p r z y w a r to ,  a b y  tem Ministem p rz y c h o d ó w .  O k o ło  god zin y  ^ ciey  
Pewniey b y a z  niepoznanym. Nędzna polska poszliśmy do niego; w s ta w a ł  właśnie  od stołu, 
dziewka d m u ch ała ,  odchodząc praw ie  od „ J a k  d a w n o  jestem w W a rs z a w ie ? 14 . , O d  o- 
chu, dla rozpalenia surowego d rzew a, które ś m iu d n i?  . . „ B a  ieszcze! od_ d w óch  godzin ** 

P°mimo wszelkiego n atężen ia , w ięcey  się rze k ł  śmiejąc s ię  i bez wstępu. O d s z c z y  
“ u/ * y ło ,  iak  o g rzew ało .  W id o k  upokorzoney  tnego do śmiesznego, krok t y lk o  iedeo. Jak 

*̂*elkości lud zk iey  nie m iał Oigdy p o w a b ó w  się m as z  Panie Stanisław ie ? A  W cP an  Mości 
mnie. B y ła  to  okropn a sprzeczność, M inistrze p r z y c h o d ó w ? 44 P o  pon ow ion ych  

P ocząw szy od okazałości w D r e ź n i e ,  gdzie zaręczen iach ob ud w o ch , iż  cieszą się z  widzę* 
ostatni w id z ia łe m  Cesarza, a ż  do sceny nia go czerstw ym  i zd row ym  p o t j lu  niebez- 

te7  s z y n k o w o ! ; m n ó stw o  n o w y c h ,  mę* p iecz eń stw a ch ,  z a w o ł a ł :  „  Niebezpieczeń*
c* ą c jc h  uczuć, miotało moiem sercem.44 stw a? A n i  n a y m n ie y sz e g o ! Ż y łem  nieco w

„ C e s a r z  przechad zał  się, według sw oiego ruchu;-  im w ię c e j  się ru s z a m , tem - l e p i e j  
w y c za iu ,  prędko po p o k o ju ;  drogę z mostu mi. O d  szczytnego do śmiesznego,, ieden 

Pradzę a ż  do oberży  A n g ie lsk ie y , o d b y ł  krok jtylko. W id z ę  tu W C P a n ó w  bardzo  
pieszo. Miał na sobie przepyszne futro z sk ło p o ta n y ch ,44 P on iew a ż  ( t aka b y ła  edpo- 

•elonyia wierzchem i hosztowuem i zło te m i w i e d z )  niczego nie w i e m y ,  iak  t o ,  co wieść 
-  ®*,‘ ®oami okoto dziórek g u z ik o w y c h ;g ło w ę ie g o  publiczna głosi. —  „ B a !  W oysko  isst prze, 

.P * r j w a ł  gatunek c ia p k i  f u t r z a n e j ,  a b o ty  pysżne; mam 110,000 ludzi;  biłem zaw sze 
„8® całkiem b v ły  w fu trze .„  A !  Mości Panie Rossyan;. nie śmieią dostać nam kroku. Nie 
^osle44 ł e k| śmiciąc się. Po kilku w stępnych są to iuż żołnierze F r y d  l a n d u  i E y l a u .  
^® w ach, z a p y ta ł  się mię: iak mi 6ię w tym  U trzym am y się w  W i l n i e .  P rz y p ro w a d z ę  
ki 3j*u pow odzi?  Z ochroną iak ą  dla wszyst- z sobą 300,000 ludzi. Szczęście zrobi Ros­
iak , ‘̂ ODa,-ch®w a  osobliw ie  d la  t a k ic h ,  syan z u c h w a ły m i;  w y d a m  irft pad O d r ą  
Olu ° n * £ac^o w y w a ó należy , o dm alo w ałem  dwi e do trzy b i t e w ,  a w sześciu miesiącach 
On ,sŁan W ielkiego X ię s lw a ;  nie b y ł  stanę znowu nad Niemnem. Na trenie mo- 
łafn Sw' etnym . — . O debrałem  b y ł  tegoż tm w ięcey mam w a g i ,  iak na c*eie w o j s k a  
4»u e? °  poranku doniesienie o potyczce nad nmiego. W s z y s t k o ,  co się dzie ie ,  iest ni* 

g i e m  pod K ry ło  w e m ,  w h tó re y  dwa no* czem; iest to areszczęście j. skutek klim atu
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nieprzyjaciel nic p r .y te m  nie z ro b i ł;  pobiłem  
go  wszędzie. C h cian o  mię odciąć Bad 6  es 
r e z i n ą .  Śm iałem  się z tego g s p a  A d m ira ła  
(n ie  m e g ł  nigdy nazwiska iego w y m ó w i ć ) .  
M ia łem  dobrych  żołnierzy i d z ia ła ;  posada* 
b y ła  w y śm ien ita ;  1500 sążni bagien, rzek a .“  

„C esarz  p rz y d a ł  ieszcze wiele o m ocnych  
i s łabych  d u s za c h ,  tak p r a w ie ,  iak  stoi w  
s ę ty m  bulletynie; potem tak  d s le y  m ów ił:  
„ T u  w cale  in aćzey  widziałem . P o d  Maren* 
go byłem  o g od z.  ó tey  w ieczorem  pobitym , a 
nazaiutrz Panem W ł o c h .  Po d  E s s l i n g e n  
b y łem  zrana Panem  Austryi - a l e D u a a y  wez* 
b ra ł  w nocy 16 stóp w y s o k o ; z w y c ię z tw o  moie 
nic roi nie p o m o g ło ;  lecz napisano b y ło  «r 
niebie, a b y m  sobie  A rc y x ię z n ic ż k ę  Austry* 
ack ą  poślubił. ( T o  m ó w ił  z w e so łą  m in ą .)  
R ó w n ie  też nie m ogłem  w  R o s S  y i  r o z k a ­
z y w a ć  śniegom I m rozóm . P ow iad an o  mi 
k ażd eg o  poranku, że  w n o cy  10,000 koni 
s tra c i łe m ; no d o b r z e ; szczęśliw a  podróż! 
N orm andzkie  konie nasze nie są tak  za h a r ­
t o w a n e ,  iak  Rossyyskie;' pad aią  na zim no 
-większe od ęciu s to p e i ;  rówDie też tak  I 
lu d zie ;  niech się p yta ią ,  cc  stało się  2 Ba* 
w a r a m i;  oto żaden  z nich nie uszedł. M oże  
.p ow ied zą ,  żem za  d łu go  b a w i ł  w M  o s b  w i e .  
B - d ź m o ż e ;  n ie p o g o d a  b y ł a  p iękn ą; pora 
r e k u  zm ieniła  się przed czasem z w y c z a y n y m , 
a  ia  czeka łem  fam  na p o k ó y .  D n ia  5 go 
Październ ika  w y s ła łe m  b y ł  L a u r  i s  t o n  a  
d la  m ów ienia o  tćra. Z am yśla łem  iśdź do 
P e t e r s b u r g a ;  w po łudniow ych  Prowin* 
c y a c h  R o s s y i  m iałem  c z a s ;  z im ę chciałem  
p rz e b y ć  w S m o l e ń s k  u.. W  W i l n i e  t r z y ­
m a ła  s ię ;  zo s ta w iłe m  tam  K róla  Neepolitań< 
skiego. Jest to  wielkie w id o w isk o  polityczne; 
k to  nic n ie  w a ż y ,  nic nie ma. Ze szczytne* 
g o  do śmieszngo, krok ty lk o  ieden. Ros- 
syanie  pokazali s ię .  Cesarz A l  e x a n  d e s  
iest lub io n ym . M ają  niezliczone roie Koza* 
k ó w .  N aród ten iest ezćm siś!: W łościanie
koron n i lu b ią  #wfiy Rząd. Szlachta w s ia d ła  
n a  koń. Proponow ano m i ,  a b y m  u w oln ił  
h rep o śn y ch ; nie chciałem tego, g d y *  wszyst*.

ko b y l ib y  m ordow ali ,  a  to okropną b y łob y
rzeczą. Z  Cesarzem A l e x a n d r e m  porzą* 
dną prow ad ziłem  w o y n ę ;  ale któżby b ył  
d z i ł ,  że kiedy dokażą iak ie y  sztuki , i®M 
b y ło  spalenie M o s k w y .  —  T e r a z  to »a 
nas z w a le ią ,  ale  oni to aż  nadto pewnie sa» 
mi zrobili.  T o  uczyn iło b y  b y ło  honor R z / ł 
m ó w i .  W ielu  F ra n cu zó w  poszło za oroą- 
A c h !  są  to dobry  P od d an i;  zn ayd ą  mui* 
zn o w u .“  —  Z w ia s to w a ł  potóm Cesarz bit* 
skie p rz y b y c ie  C ia ła  dyplom atycznego. j«Są

to szpiegi ( r z e k ł) ;  w g łó w n ó y  kw aterze ró°* 
ióy nie chciałem  mieć żad nych . Kazano i®* 
p rzybydź. Są  to same szpiegi, trudniące sif 
posyłaniem  doniesień woiennych do D^o* 
rów  sw oich.“  —  R o zm o w a  ciągnęła s,i  
trzy  go d zin y .  Ogień zag as ł,  a nam wszy*1'  
k im  b y ło  zimno. Cesarz, k tóry  się mówi®' 
niem rozegrzał,  nie postrzegał tego. 
p ro p o s ycy ę ,  a b y  przez S z l ą s k  ciągnąć, od* 
p o w ie d z ia ł :  „ H a  P r u s a c y ! “  —  Potem 
p o w tó r z y ł  d w a  do trzech r a z y :  „ O d  szczy* 
tnego do śmiesznego, krok ty lk o  ieden pł" 
t a ł  się, c z y  s ię  o  p rzyb yciu  iego  dowiedz i®* 
no, rzek ł  potćm , że mu to zupełnie iest o* 
boiętne, p o n o w ił  Ministrom zapew nienie s«°* 
ie y  opieki, d o d a w a ł  im odw agi i chciał n®* 
koniec w yjech ać.  Ministrowie i ia  wyn®* 
rzyliśm y w  w yraz ac h  pełnych uszanowani® 
i  miłości życzenia  względem  -utrzymania i*' 
g o  zd row ia  i szęśliw ego skutku iego podro* 
ż y .  „ N ie  miałem się (rzekł) n igd y  lepie/» 
i g d y b y m  n a w e r r a ia ł  d iab ła  w c i e l e ,  mis*' 
b y m  się przez to ieszcze lepiey.“  T e  b y ł/  
ostatnie słow a iego. W siadł za raz  do p®' 
kornego powozu sw ojego, k tó ry  unosząc Ce* 
sarza 1 szczęście ie g o ,  zniknął.  Gwałtów®® 
uderzenie w czasie przeiazdu sanek prze* 
p ró g ,  om al że  go nie przewróciło.?*

„ T a k ą  była, s ło w o  w s ł o w o ,  parnię*®* 
o w a  rozm ow a. S p raw iła  ona za wielfc’® 
wrażenie we mnie, abym  nie m iał b y d ź  pet#* 
n ym , że  ią  wiernie podałem.**

mnie sj% na tę Gazetę w \ )Ŵ unf snTzł o t v do ostalnieg ° Grudnia, przy?* 
JNowi Prenumeratorowie zechcą ia rm ' • . w  W alucie W ie d e ń s k ie j  prenumerata‘
pocztach , ieszcze przed końcem teeo in i^ t ** n' e ,n‘ e g d * ’® indziey, iak tylko na swoich 
powiększonym. taca zapisaćg. aby według ich liczby nakład m ógł bfdż

końca Grudnia O ś m n a ś c i e ^ o t n e i T  począwszy od igo Lipca r .  b. K o s i t u i ą  da
kwoty, przesłane zastana natrchmia.t J'. w W a ln ie  Wiódeóskióy. Po złożeniu tef
gfdarnie dosyianemi będa, * wszystkie t wjrszłe dotychczas JSumera, a bież(l ce


